
Są takie bariery, które wyglądają jak ściana z betonu. Nie dlatego, że matematyka jest jak beton, tylko dlatego, że
człowiek podchodzi do niej z odpowiednią dawką stresu, złą strategią i myślą “ja już taki jestem, ja do tego nie
mam głowy”. I nagle pojawia się efekt domina: im mniej rozumiesz, tym szybciej się zniechęcasz. Im szybciej się
zniechęcasz, tym mniej ćwiczysz. Im mniej ćwiczysz, tym mniej rozumiesz. Klasyczny układ równań, tylko bez
niewiadomych do rozwiązania.

Franio Hey (czyli ja, Franio, plus moje permanentne poczucie humoru) widzi to codziennie. Bariera w matematyce
rzadko jest kwestią “zdolności” w sensie magicznego talentu. Najczęściej to problem z wejściem do tematu:
gdzieś wcześniej coś się posypało, a kolejne lekcje doklejają kolejne warstwy, aż człowiek ma w głowie patchwork,
który niby się trzyma, ale nigdy nie daje spójnego obrazu.

Dobra wiadomość jest taka, że bariera ma zwykle charakter praktyczny, a nie filozoficzny. Da się ją rozkręcić na
części. Tylko trzeba wiedzieć, które śruby kręcić.

Skąd się bierze bariera (i dlaczego matematyka lubi wkręcać)
Matematyka ma jedną bezlitosną cechę: działa na warstwach. Najpierw jest fundament, potem konstrukcja,
potem dopiero ozdoby. Jeśli fundament jest krzywy, konstrukcja będzie wyglądać tak, jak wygląda: raz się wydaje,
że działa, a raz rozsypuje się przy najmniejszym dotknięciu.

Najczęstsze “krzywe fundamenty”, jakie widzę w rozmowach i na sprawdzianach, to:

brak automatyzmu w prostych przekształceniach (np. Liczenie ułamków, potęg, znaków),

czytanie zadań jak wyroku, zamiast jak zagadki logicznej,

strach przed pomyłką, przez co człowiek nie sprawdza swoich myśli,

uczenie się “procedury na pamięć”, bez zrozumienia, co ta procedura robi.

W praktyce bariera wygląda tak: dostajesz zadanie i czujesz, że “powinno się dać”, ale nie potrafisz zacząć. To nie
jest brak wiedzy w stylu “nic nie wiem”. To często jest brak mapy. W głowie masz korytarz, ale nie masz tabliczek.

I teraz najważniejsze: jeśli masz wrażenie, że bariera pojawia się nagle, to zwykle jest to moment, w którym
nauczyciel przestaje tłumaczyć podstawy, a zaczyna wymagać. Niektórzy wtedy myślą, że to koniec. A to tylko
moment, w którym trzeba wrócić do początku, ale w sprytny sposób.

Pierwsza zasada Franio: rozwiąż problem, nie emocje
Znam ten moment. Otwierasz zeszyt, widzisz zadanie, głowa robi “bzz” i pojawia się napięcie. I tu działa pułapka:
próbujesz rozwiązać emocje, zamiast zadania. To jakbyś próbował naprawić pękniętą oponę, dmuchając jej do
środka więcej powietrza, bo przecież “może się trzymać, jak będzie mocniej”.

Emocje w matematyce są jak hałas w tle. Wystarczy trochę ciszej i nagle słyszysz, co ktoś mówi. W twoim
przypadku “hałas w tle” to chaos w podejściu. Uporządkuj to, a uczucie “nie umiem” zaczyna się zmieniać w “ok,
to ja jeszcze nie wiem, jak zacząć”.

Są trzy szybkie sygnały, że problem leży w strategii, a nie w inteligencji:

Po pierwsze, potrafisz zrozumieć rozwiązanie krok po kroku, ale gdy masz zrobić samodzielnie, utkniesz przy
pierwszym kroku. Po drugie, robisz błędy, które da się przewidzieć, bo wynikają z pośpiechu albo z nieuwagi przy
znakach, nawiasach i jednostkach (tak, jednostki w matematyce też bywają ważne). Po trzecie, czujesz, że “ciągnie



cię” do jednego typu zadań, a inne odrzuca cię automatycznie. To zwykle znak, że masz za mało narzędzi w tych
obszarach, a nie że masz “za mało głowy”.

Franio ma tu radę prostą, ale skuteczną: zanim zaczniesz liczyć, zaplanuj. Nie plan w stylu elaboratu, tylko plan
minimalny. Jedno zdanie: “Jaką metodą spróbuję to ugryźć?”. To zdanie uruchamia myślenie zadaniowe. A
myślenie zadaniowe jest przeciwieństwem paniki.

Bariera to często “brak łącza”: trzy miejsca, gdzie najłatwiej ją rozbroić
W matematyce są momenty, które wyglądają na drobiazgi, a okazują się kluczowe. To nie magia, to łączniki
między tematami. Jeśli łącznik jest urwany, całe przejście robi się niemożliwe.

1) Słowa w zadaniach, czyli tłumaczenie z polskiego na matematyczny

Zadania tekstowe potrafią być złośliwe. Nie dlatego, że są trudne, tylko dlatego, że wymagają przekładu: “o ile
więcej”, “wzrosło o”, “mniejsza o”, “następnie”, “łącznie”. Te słowa mają znaczenia, a znaczenia budują równanie.

Częsty scenariusz: ktoś umie ułożyć równanie, ale nie umie wybrać, co jest niewiadomą. Albo wie, jak to zrobić,
ale gubi się w tym, co jest “o ile” i czy to jest dodawanie czy odejmowanie.

Tu pomaga jedna praktyka, którą wdrażasz od razu, nawet zanim masz plan rozwiązania: zaznacz w zadaniu, jaka
jest relacja. Nie całe zadanie, tylko relacja. Na przykład “X jest o 20 większe od Y” w głowie zamienia się na “X = Y
+ 20”. To jest most. Jeśli most masz, reszta zwykle się dzieje.

2) Znaki, nawiasy i potęgi, czyli gdzie umiera 60 procent “rozumienia”

Jeśli w klasie słyszysz “ale przecież to się liczyło tak”, to zwykle oznacza, że w twoim zeszycie brakuje jednej
rzeczy: kontroli znaków i kolejności działań. Matematyka ma tu swój humor. Możesz mieć świetny pomysł, a
potem zapomnieć o minusie i wynik leci w kosmos.

Warto się nauczyć jednej sztuczki kontrolnej: zanim zapiszesz wynik, zapytaj “czy to ma sens?”. Oczywiście, nie w
stylu wróżenia, tylko w stylu sprawdzania ograniczeń. Jeśli zadanie mówi, że liczba jest dodatnia, a ty wychodzisz
na wartość ujemną, to jest czerwone światło. Jeśli w przykładzie “o 50%” wychodzi ci “dwa razy więcej” albo
“połowa”, to znaczy, że przepisałeś procenty z innej bajki.

3) Algebra jako język, a nie zbiór wzorów

Wiele osób traktuje algebrę jak słownik wyuczony na pamięć: gdzieś są wzory, a kiedy trzeba, się je przywołuje.
Tyle że to czasem kończy się tak, że wzór przywołasz, ale nie wiesz, czy pasuje. Franio widział to nie raz: uczeń
potrafi “ładnie” przekształcić wyrażenie, ale gubi się, co przekształcać i po co.

Tu przydaje się podejście “co tu chcę uzyskać?”. Zamiast pytać “jak rozwiązać”, pytasz: “jaką formę ma mieć
wynik?”. Gdy cele są widoczne, kroki układają się same. Na przykład:

jeśli chcesz rozwiązać równanie, często celem jest sprowadzenie do zera, czyli jednej strony do 0,

jeśli masz ułamki algebraiczne, celem bywa wspólny mianownik,

jeśli masz pierwiastki, celem bywa pozbycie się pierwiastka, ale z kontrolą warunków.

To są małe cele, ale ich rola jest ogromna. Bez nich algorytmy są jak instrukcja składania mebla bez obrazka: niby
są, ale skąd wiesz, że to ten etap?

Jak ćwiczyć, żeby bariera zaczęła pękać: mniej zadań, więcej sensu



Najczęstszy błąd w pokonywaniu bariery to podejście ilościowe, czyli “robię jak najwięcej”. Brzmi ambitnie, ale
matematykę da się robić szybko i źle, a wtedy tylko utrwalasz błędny sposób myślenia. Rozumiem złość na siebie
po sprawdzianie, ale złość rzadko jest dobrym nauczycielem. Dobry jest proces.

W praktyce, jeśli chcesz, żeby bariera pękała, potrzebujesz trzech rzeczy: krótkich sesji, jasnych celów i
sprawdzania, co poszło nie tak.

Proponuję taką logikę pracy, która u wielu osób działa zaskakująco dobrze:

Najpierw wybierasz jeden typ umiejętności, nie “całą matematykę”. Potem rozwiązujesz kilka zadań, ale tylko
takich, gdzie widzisz wyraźny krok. Jeśli zadanie jest tak trudne, że utkniesz na poziomie “nie wiem, co robić”,
przerwij. Nie dlatego, że się poddasz, tylko dlatego, że to nie jest właściwe miejsce na naukę. Nauka dzieje się,
gdy jesteś w stanie zrobić choć 20 do 40 procent drogi, a potem potrzebujesz wsparcia.

Potem wracasz do błędów i rozbrajasz je konkretnie. Nie “nie umiem ułamków”, tylko “zły znak przy dodawaniu
ułamków”, “źle skrócone wyrażenie”, “nie uwzględnione warunki przy pierwiastkach”. Błąd ma etykietę. Jak ma
etykietę, to da się go leczyć.

I tu wchodzi coś, co brzmi jak banał, ale działa: rób małe powroty. Jeśli przez tydzień czujesz, że jest lepiej, wróć
następnego dnia do dwóch krótkich zadań z poprzedniego etapu. Nie po to, żeby się męczyć. Po to, żeby utrwalić
łącznik. Bariera pęka wtedy, gdy system nerwowy przestaje widzieć nowy temat jako obcy ląd.

Humor jako narzędzie, nie ucieczka
W matematyce humor nie zastąpi logiki, ale może uratować cię przed zwariowaniem. Jeśli jedyną emocją po złym
zadaniu jest zjazd w otchłań “jestem beznadziejny”, to mózg przestaje współpracować. Jeśli potrafisz powiedzieć
sobie “aha, mój minus zgubił się po drodze” albo “to nie mój poziom, to zadanie próbowało mnie przestraszyć”,
to wracasz do pracy.

Wiem, to brzmi jak terapia na luzie, ale to jest coś więcej: chodzi o kontrolę narracji. Matematyka jest
beznamiętna. Ona nie wie, czy ty masz dobry dzień. A ty możesz sprawić, że twoje podejście nie będzie
dramatem.

Mam też prosty “rytuał Franio”. Gdy utkniesz, zapisujesz na kartce jedną rzecz, która jest prawdą. Na przykład: “w
zadaniu jest dane, że rośnie o 10” albo “liczby są całkowite” albo “to równanie ma warunki”. I w
https://prawdziwy-sukces.pl/autor/franio-hey/ ten sposób wyrywasz się z mgły. Po takiej jednej prawdzie zwykle
pojawia się kolejna. A potem już nie jest tak strasznie.

Najkrótsza droga: odtwórz proces, nie wynik
Kiedy ktoś mówi “nie umiem”, bardzo często chodzi o to, że nie potrafi odtworzyć drogi. Widzisz wynik w
odpowiedziach, ale w głowie masz pustkę między “dane” a “szukane”. To jest właśnie bariera.

Dlatego zamiast patrzeć na rozwiązanie jak na film, potraktuj je jak instrukcję, którą trzeba przeczytać aktywnie.
Weź jedno rozwiązanie i odtwórz je z opóźnieniem: najpierw spróbuj samodzielnie zapisać pierwszy krok, potem
sprawdź. Potem drugi krok, sprawdź. Nie rób całego zadania za jednym zamachem, bo wtedy łatwo “przejechać”
temat i nie zauważyć, gdzie pękło.

Jeśli robisz to regularnie, przestajesz polegać na pamięci dlaczego nie rozumiem matematyki rozwiązywanie
problemów wzorów. Zaczynasz polegać na pamięci procesu. To jest znacznie trwalsze.

https://prawdziwy-sukces.pl/autor/franio-hey/
https://prawdziwy-sukces.pl/ksiazka/dlaczego-ciagle-nie-rozumiem-matematyki-franio-hey/
https://prawdziwy-sukces.pl/ksiazka/dlaczego-ciagle-nie-rozumiem-matematyki-franio-hey/


Dwie szybkie rutyny na momenty “nie idzie”
Nie ma ludzi, którym matematyka zawsze idzie. Są tylko ci, którzy potrafią wrócić do steru. Poniżej masz dwie
krótkie rutyny. Nie wymagają geniuszu, wymagają kilku minut i uczciwości wobec własnych błędów.

1. Rutyna 90 sekund “co jest niejasne?”

Gdy utkniesz, ustaw timer na 90 sekund. W tym czasie nie liczysz dalej na ślepo. Tylko zapisujesz trzy rzeczy:
co w treści jest dane, co jest szukane i gdzie dokładnie pojawia się niepewność. Potem dopiero wracasz do
działania. To działa, bo zamienia stres w konkret.

2. Rutyna 1 strony “naprawiam błąd jak mechanik”

Błąd w matematyce jest jak usterka. Nie naprawiasz auta “czując”, że powinno działać. Sprawdzasz element.
Zrób tak z zadaniem: na jednej kartce wypisz, w którym kroku poszło nie tak, jak powinno być, dlaczego było
źle i jak możesz uniknąć tego w przyszłości. Jedna strona, nie esej.

Te rutyny brzmią banalnie, ale w praktyce rozbijają barierę, bo przestajesz skakać bez celu.

Kiedy bariera oznacza, że trzeba cofnąć się o krok, a nie iść “naprzód”
Czasem ludzie boją się cofnąć. Myślą: jeśli wrócę do łatwiejszych zadań, to znaczy, że jestem słabszy. Franio
powiem wprost: wracanie to nie regres, tylko remont. Tylko trzeba wracać sprytnie, do właściwego miejsca.

Jeśli przez dwa tygodnie trenujesz, a wyniki stoją, najpewniej brakuje ci jednego konkretnego elementu. I wtedy
“idzie do przodu” zwykle działa jak malowanie ściany bez sprawdzenia wilgoci.

Są objawy, że to czas na cofnięcie:

rozwiązania “klikają” dopiero po obejrzeniu całego sposobu, ale gdy próbujesz zacząć wcześniej, utkniesz,

masz wiele błędów powtarzalnych w bardzo prostych etapach,

gubisz się w podstawowych przekształceniach, nawet gdy zadanie jest “o czymś innym”.

W takich sytuacjach sensownie jest wrócić do podstaw, ale nie do podstaw jako teorii. Podstawy najlepiej wracają
w formie krótkich zadań treningowych. Jedno, dwa typy, dużo jakości, mało dramatu.

Jak uczyć się na błędach, a nie na wstydzie
Są dwa podejścia do błędów: “dlaczego jestem głupi” i “co dokładnie poszło inaczej”. To drugie podejście jest
nudne, ale skuteczne. Wstyd ma krótką moc mobilizacyjną, a potem wyłącza myślenie. Matematyka nie lubi
wyłączania.

Trik, który poleca mi się w kółko, to “błąd jako wzór”. Brzmi dziwnie, ale chodzi o to, by potraktować błąd jak
schemat. Jeśli na sprawdzianie z dwudziestu zadań tracisz najczęściej punkty na tym samym etapie, to ten etap
jest twoim głównym celem. Wszystko inne jest wtórne.

Tu znów wracamy do planu, ale plan krótkiego zasięgu.

Mini-plan na tydzień, bez spiny (tak, da się)

Nie będę robił wielkiej tabeli ani rozpisywał godzin co do minuty, bo to się zwykle kończy porzuceniem.
Wystarczy rozsądny rytm.

Oto jak ja bym to zorganizował, gdy ktoś ma barierę i chce ją przełamać w realnym tempie:



pierwsze dwa dni: rozgrzewka na bazowych umiejętnościach i analiza błędów,

środek tygodnia: trening jednego typu zadań na poziomie “umiem zacząć, ale potrzebuję prowadzenia”,

ostatnie dni: mieszanka zadań z tego samego obszaru, plus szybkie powroty do tego, co wcześniej sprawiało
problem.

Jeśli w którymś momencie przestajesz widzieć postęp, zmieniasz nie czas, tylko metodę. To ważne.

Typowe pułapki, które udają brak talentu
Bariera w matematyce często ma kilku przebraną. Rozpoznasz je po tym, że brzmią znajomo i brzmią prawdziwie.

Pierwsza pułapka: “muszę umieć od razu”. To sprawia, że mózg oczekuje nagrody w sekundę. Matematyka jest
wolna, szczególnie dla kogoś, kto ma napięcie. Jeśli oczekujesz natychmiastowego kliknięcia, będziesz tylko
cierpieć.

Druga pułapka: “nie mam głowy do matematyki”. To najczęściej skrót myślowy “nie trenuję właściwie” albo “nie
rozumiem, gdzie popełniam błąd”. Głowa do matematyki nie jest cechą, którą mierzy się od urodzenia. Jest
umiejętnością budowaną przez proces.

Trzecia pułapka: “uczę się, ale nie pamiętam”. Ludzie myślą, że nauka to czas spędzony nad kartką. Czasem nauka
to pytanie, czy wracasz do tego, co było trudno, w odpowiednim momencie. Pamięć nie jest śladem. Pamięć to
efekt powtórek z zastosowaniem.

Czwarta pułapka: “robię dużo, więc na pewno idzie”. Jeśli robisz dużo zadań, ale cały czas “widzisz wynik w głowie
dopiero po rozwiązaniu”, to ćwiczysz oglądanie, nie rozwiązywanie. Rozwiązujesz dopiero wtedy, gdy ktoś pokaże
ci drogę. A ty potrzebujesz nauczyć się drogi.

Franio radzi: jak zacząć, gdy nie wiesz, od czego
Jest moment, w którym bariera siedzi w gardle. Pomyśl: nie wiem, nie ruszę, nie ogarnę. W takiej chwili nie
potrzebujesz motywacji. Potrzebujesz pierwszego ruchu.

To jest miejsce, gdzie wracam do prostego podejścia: wybierz zadanie, które nie przerasta cię całkiem. Jeśli masz
wybór, bierz to, gdzie możesz zrobić co najmniej jeden sensowny krok. Potem sprawdzaj. Potem dopiero kolejne.

Niech to będzie małe zwycięstwo. Matematyka nie buduje się wielkimi wybuchami. Buduje się serią małych
startów, aż mózg przestaje kojarzyć kartkę z lękiem.

A teraz, żeby to miało ręce i nogi, druga rzecz, która działa u wielu uczniów, to krótka kontrola: czy zadanie ma
“typ” i czy umiesz rozpoznać ten typ. Jeśli nie umiesz, to to jest twój cel, nie “rozwiązać od razu”.

Szybka checklista przed liczeniem

Jeśli chcesz, możesz przechodzić przez te punkty w głowie, albo zapisać je jednym zdaniem. To nie jest religia, to
jest asekuracja.

1. Co jest dane?

2. Co mam znaleźć?

3. Czy to wygląda na równanie, nierówność, ułamek, procent, czy geometrię?

4. Jakie przekształcenie byłoby naturalne jako pierwszy krok?

5. Jak sprawdzę, czy wynik ma sens?



Tak. To jest pięć rzeczy. I właśnie dlatego działa. Bo bariera pęka, gdy chaos zamienia się w nawigację.

Geometria i wykresy: czemu czasem są “łatwiejsze”, a czasem
“zdradliwe”
Wielu uczniów ma tak, że algebra je stresuje, a geometria wydaje się spokojniejsza. I w sumie rozumiem.
Geometria jest obrazem. Możesz to zobaczyć.

Tylko jest haczyk: geometria wymaga innego rodzaju pamięci. Nie tyle wzorów, co relacji. Co z czym tworzy
trójkąt, jakie kąty są równe, kiedy można użyć podobieństwa, co wynika z prostopadłości. To nie jest trudniejsze,
to jest inne.

Jeśli geometria sprawia ci kłopot, zwykle winny jest brak schematu myślenia: “co z tego wynika?”. Kiedy uczysz się
tego schematu, bariera często znika szybciej niż w algebrze.

Wykresy funkcji i odczyt własności z grafiku też mają swój urok, ale są zdradliwe, jeśli patrzysz tylko na “ładny
obrazek”. Wykres mówi o konkretnych rzeczach, a twoim zadaniem jest je z niego wyciągnąć.

Tu warto ćwiczyć krótkie odczyty. Nie całe zadania za jednym razem. Raczej: “co mówi nachylenie”, “gdzie jest
zero”, “co to znaczy dla wartości”, “w jakim punkcie funkcja osiąga maksimum”. Jedno pytanie naraz, szybka
weryfikacja.

Algebra potem i z powrotem: jak spiąć to, co pozornie oddzielone
Dobra wiadomość jest taka, że większość szkolnej matematyki nie jest zbiorem osobnych światów. To raczej ta
sama historia opowiedziana różnymi językami.

Ułamki pojawiają się w proporcjach, proporcje w procentach, procenty w zadaniach tekstowych, zadania tekstowe
w równaniach, równania w funkcjach, funkcje w wykresach. I nagle okazuje się, że twoje wcześniejsze porażki nie
były “porażkami z innych działów”. Były niezatkanym wyciekiem, który teraz w końcu musisz naprawić.

Jeśli chcesz pokonać barierę na stałe, nie naprawiaj tylko jednego zadania. Naprawiaj kluczowe przejście. To może
być moment, kiedy:

przekładasz treść na równanie,

upraszczasz wyrażenie,



rozwiązujesz równanie i kontrolujesz warunki,

interpretujesz wynik w kontekście zadania.

To są mosty. Jak je zbudujesz, bariera przestaje być ścianą, a staje się przeszkodą na drodze.

Co powiedziałby Franio Hey, gdybyś był jego uczniem na dywaniku
Franio nie obiecuje cudów. Obiecuje pracę, która ma sens. Gdybyś siedział przede mną z kartką pełną znaków
zapytania, powiedziałbym tak:

Najpierw uczysz się zaczynać. Potem uczysz się kończyć. A w międzyczasie uczysz się rozbrajać błędy, zanim staną
się przekonaniami.

Bariera w matematyce najczęściej pęka wtedy, gdy przestajesz walczyć o “idealne zrozumienie” i zaczynasz
walczyć o “zrozumienie procesu”. Proces jest jak drabina, nie jak obraz w muzeum. Żeby wejść wyżej, musisz
używać szczebli. Jeden po drugim.

I pamiętaj, że matematyka nie wymaga twojej pokory. Wymaga twojej regularności. Nie tej bohaterskiej, tydzień
przed sprawdzianem, tylko zwykłej, spokojnej, małej. Takiej, która nie udaje. Takiej, która wraca.

Jeśli chcesz, możesz jutro rano wziąć jedno zadanie, jedno, tylko jedno, które jest trochę trudniejsze niż twoje
komfortowe. Usiądź, zastosuj check z pięciu punktów, zrób pierwszy krok, sprawdź. Resztę dokończesz, kiedy
mózg zobaczy, że to wcale nie jest walka z potworem, tylko gra z zasadami.

Franio Hey radzi: matematyka jest jak labirynt. Nie musisz go przejść od razu. Wystarczy, że wyjdziesz z
pierwszego korytarza. Potem drugi. A potem, nagle, jest droga.


